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Do nowv~h 
o~vwateli. 

domoś 1 stania jednym stopniem wyzc,J 
na drnbinie prngrarnu szkoJ'.y średniej 

dumą i radościri. niepohamowaną na
petnia mlodziet1ezc . serce, n d\rnmie
sięczna z górą S\\'oboda mile uśmiecha 
się do slrndzonego nmysln. Lecz, gdy 
rozstaje SiQ z cenzur1 w ręku mJodzież 
z tl\'ardemi lawami na odpoczynek wa
kacyjny, nieświadomie zadrga w jej 
duszy jakaś lrnna tęsknoty i nić mi
łości i zwi;pi;e j;1 ze szkolą. W. zak 
szko.Ja I.a j l's l. O i"undamencie l'Odzi11-
ny111, o kil'J·ownikach, ktMzy kszlal'cą 

umysJy swoich dla swoich. 

pocałunku, bądź lych, któl'ych ciężkie 

warunki materjalne, zmuszają do pra
cy korepetytorskiPj, by umożli1Yić so
bie dalsze kszlaJ'cenie, oraz lych w1·0-
szcie, na sumieniach klórych ciąży 

\\·inny, czy niewinny gl'zech niedosta
lecz1wj pracy szkoln ej i mu powetowa
nia czasu slraconego podczas waka.cjL 
Ale nawet i temu gronu udziela się 
ogólna radość i entuzjazm falszywPj 

Bo mtodość-Lo-wicber nieokiel
znany, peJ'en wilolów ni określcrnych, 

t ęsknot nadziemskich, nic>jas11ycli d:!żc1i, 
to-burza palna blyskawić i piornnów, 
żądna poruszenia z posad zicllti! 

Społeczeństwo wylQżylo \\'Zl'Ok 
i s luch na te młode zastępy, prag11ie 
prześwidro\\'aĆ ich umysł, przejl'zeć 

duszę: wszak to pezyszlość narodu. 
Może w nich I kwi zaródź lepszPj doli 
po znojnym laócuchn zawodów i ka
tuszy? 

S\\'Obody. • 

.Tuż z mgiet dziewięciomiesięcznej 
mozolnej pracy ·zkol11 cj, pełnu,j I rosk 
1 s1t1ntków dziecięcy ·h \\'yloniły s ię, 

jak szczęsna jutrzenka wakacje. 

Zal'Oily się od glów m.J'odocianych 
l 'ąki, lasy i pola, wesol:y szcz0biol za
dźwięczą,l wokoJo, h I.en kto z ławri. 
szkoln ą już się rozsta I, gdy obrzuci 
wzrokiem te pelne życia p:i~lar.ie, w 
w oc;;ach klól'ych ś l ad żadnej troski 
się nie Lli , mimownli wyraz „szczę

śliwi " 1·zn ci . 

. "etki innej ml odzieży slanę lo już 

u hesu szko.ly średniej, żegnaj~ smu
tnie le dl'ogi<' mury pclne wspomnień 
ewolucji ich duchu. Pl'zed nimi otwie
rn się furia życia, kroczy: mają no
wcmi, nicznanemi dl'ogami - już sa
modzielnie. Pe1ni wial'y i oluchy pa-
1.rz:i się na tę arenę boju życia, gdzie 
nują stanąć niezadługo w szeregach 
'••1lni1•rzy. 

Ogier1 wi1>Jki w !':e1·cach 1ch bncha, 
poczucie wJa nej mocy rozpiera, wiara 
w zrealizowanie idealow ożywia, nie
ogarniona tęsknota ku jakimś niebiań
skim sferom pory\\·a. 

Patrzą wielkie warstwy spol1'cz11e 
na te nowe legjony obywaleli i niemal 
blagalne dlonie dor1 wyciągają, by 011i 
choć .chcieli, pragnęli", gdyż climmy 
kirowe spięLrzyly się nad 11ami 1 robi 
się coraz mroczniej, coraz ciu swiej ..... 

Młodzieży! 'l'y rozświe1.:, Ty roz
prosz ich polęgę swych szlacltelnycli 
pory\ ·ów, m a~ ,;wego czyst<'go dnchn 

H.ozl'adowaly s i ę oblicza dzi~1lwy, 
w niepamięć rzu ciJa niedawne trudy 
p1·zy repetycjaeh i <"gzaminach. Swia-

. ą i I.u jednak wyjąlki. Zuajdnje 
się ga 1·stka siel'ul, czy pól icrot, na 
czo le k.lórycli nsla rndzicielskie po ca
lorncznej pl'acy nie z łożyJy cier lego 
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Jak to ~ia~eł szukał so· 
~ie w 'a~iani~n~h żonv. 

Fantazja żartobliwa osnuta na tle Eloświad

czeń zebranych na bruku pabjanickim. 

?~i 

Zmięszalo się djahlisko aż do wnętrza 
duszy! Tfu, znowu fa bryka i znowu splata! 
Boć wreszcie fabryka niechby sobie by·la, toć 
to praca, zarówno jaka. nic żaclna njrna dla 
człowieka, ale owszem honor! 

Tak muie przynajmniej przed lHty uezo
no (tylko że 11ie barćłzo chciał tcmn wierzyć 
pono właśnie za to rog·i teraz no i). 

Ale ta splata r.a jasne buciki. DjHbcl 
p >skrobał się za uchem! Co prawda, to praw
da, że parada była.by nie ma.la! pani Lncy
pnrowr1 z zazclrnści pcwn ie by pożółkła, Ale 
nuż mi tn żydek bęslzie rachunki do piekła 
przysyłał! dopicroby się to kamraty śmiali! 
,::,poj rzal djabcl jeszcze rlłz na alabaster, żal 
okrutny ścisnął go za piersi, a pot.em nagle 
i stanowczo zawrócił się na pięcie i szybkim 
krokiem przebieg·! całą ulicę Dług·<L i zatrzy
rnn.l się dopiero na drug-im jej ko{1eu. 

Szkoła j edna, szkola drng·a, poczta -- no 
i kamienica, jakiejby się Warszawa uie po-

wstydziła„ z fron.tn widnieje szyld doktora. 
,,Zaraz poczułem, że tn arystokratyczniejsze 
zawiewa powietrzl' ," k01'1czył djabeł swe ob
serwacje pociąg·ając nosem. Bo -po óż mi 
też bylo po ty1:h kątach się włóczyć? 

W tej cltwjli t~oś n111 mi gnęło przed oczy
ma., pat rzy jnż ci znowu sunie dama przed 
11im. Ale o dziwu! co raz mu mignie na 
żolto, to znów na zielono; djaheł przrciera 
oczy i patrzy znowu: już t1·rnz dalby t-Y.~'ję 
że bluzka damy żółt<l; ~di~ci za chwil<;! już 
znowu zielona. „Jak kocham Lncypera -
to: to sama nieboszczka hrabina Harasari
pelli takich dziwów nic 11osiła (był to bo
wiem najmodniPj szy jednak szanżan). Iiiiiii 
- szepn11ł do siel>ie! 'reraz djable miej się 
na baczności, żebyś 11ic skrewił. to nie lada
jaka ryba. Sunie zarnr. zn. piękną hluzl«t, 
tylko że g·o bardzo w oczy ćmiło -- raz na 
żółto, to znów na zielono! 

Podniecało to jeg·o zapędy, ale że to się 
już 2 rc1zy był svarzył , postanowił być ostro
żnym. Bo też dziwnr! Przesr.cdł jeden pan 
z uczoną miną, i drngi pan z uczoną miną , 
a żaden się dn,mic tak · trojnej nic ukłonił. 
Przecież takie persony powiny zna t tutrjsze 
honoracje. A może niedawno się tu spro
wadziła, i może się jeszcze na niej nie po
znano, pocieszał się djabel. który już zdążył 
zauważyć, żt• dam::t ma buzię różową jak ja
błus7.ko prosto z rnju. Wśród tyeh rozmy
ś la.i'1 djabła, jakiś młocl y człowiek nad. zc<ll 
i przywitał się z różową <l:nną; spojrzał przy 
tern na nią tak serdecznie, że Hasz mu djHbłu 
mocno się nie podobało. „A żeby cię" wy
rwało mu się z za zaciśniętych r.ębów. No
wo przybyły iednakż tej g·rożby nie usły-

Stajesz się już jako malu1·zy ·La 
inteligentnym o.bywalelem kraju, odpo
wiedzialnym czlonkiem ludzkości. Skry
stalizuj sobie cele, jakie masz do ·pe l-

szał, bo zaraz zaczął z swą towarr.yszk3t oży
wioll<t rozmowę. 

Tym razem j ednakże djabeł naµróżno 
ncha nadstawiał, nic a nic do łyszl't'. nie 
rn'ógł - widział tylko, że młodzieniec o coś 
prosił i coś pc1·swaclował; panna zaś prze
w::tżnie odpowiadała śmiechem, ale jakim mi
łym śmiechem! Wkrótce ona z11ikla bez po· 
żeg·na11ia w jakiejś bramie, a 011 pozostał Bam 

na ulicy, ale coś strnsznie smutny i nieza
dowolo11y. To znowu djauln dodało otuth y: 
a pocóż ci to było kręcić się około pa1111 y, 
którą dja.heł sobie upatrzył! "Jak się 11Hu.1.z 
Franek, a kiedyż to wes ·lisko"? zabrzmiał 
nag·le głośno głos drugiego młodzfana, który 
po11chodząc wyciągnął przyjaźnie rękę do 
tamtcg·o. ,,Ba, będzież ta.rn wesele chyba na 
księżycu!" „Cóż to nie chce Cię Twa śli
czna Staśka? „Co by nrnie tam chcieC: nie 
miała, odparł Franek smutnie; „a.Ie mnie si. 
nie chce tych jedwabiów i koronek, co z;nv
sze na siebie nawiesza; czasy ci~żkic, a choc:
ta człowiek prawie majster i swoje 12 rubli 
co tydzieit w dom pL"Zynie ie, to ladniebyśmy 
wyglądali przy tych jej fatałaszkach? · Pro
siłem, błagałem , al ta.kie to już nawyknięłe, 
że pewnie zaµom11ieć nie zechc - a jHkhy 
później dzieciska przyszły ...... . 

„Grancla," rzekł djabcł do si<'hie · - wy
słncha.l bowiem c::tlej rozmowy - a to: to i 
w 11aszym djablim sta<lle takowy przypndek 
móg·łby się wydarzyć -- wcale dotąd o tym 
nie myślałem! Nuż bęclą djahlęta? A tu i 
w piekle cza y ciężkie; coraz większa kon
kurencja, a Lucyper wyzyskuj sytuacj „ i 
, traszuie marnie płaci! rI'fu CO mi t, m . ŻO· 
na marnotrawna! 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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nienia w życiu osobistem i ciężkich 
warunkach ·polecznych. 

Przyroda jesl wzorem celowości, 
czlowiek więc jako:najpiQkuiejszy i naj
w:wioślejszy j oj lwór ma bezwąlpi c nia 

znacznie szersze kręgi pracy i obo
wi:!zków dla kogo: i czego·. Dwa wiel
kie gościtice ścieli! się pl'zetl niin, któ
rymi L<1pać mu wypada l. j . droga 
do konaluści i użyteczno ~e t. 

H:1dźmy najpiPnv elyczni, bczn-

slannie 11szlachclniajmy i doskonalmy 
uczucia ·1H' , a one ogarną la11cuchem 
milości wszy ·Lko co prawe i wzniosłe. 
l La ' la W)'l'yle na filomat.:kim i filarec
kim ·zla1tdarzc powic\\· ać wciąż będą 

pl'zed 1rnszym wzl'Okiem i p1·zenikać 
ducha. 

Nie rozslawajmy się z k · ią,żką, ni
gdy, gdyż je ·l lo jedyna przyjacióJka 
życia, która jak malka nigdy nie za
wiedzi , a zal\' Z<' w niedoli ukoi. 

Wclllaniajmy prze>lo 'wiallo po
tężne - wiedzy czy 11· mnraeh uni
wer ·yleckich w pl'zyjaznyeh warun
kach, czy leż \\' wolnych ud zajęć obo
wią,zkowyi;h chwilach. A coraz nowe 
horyzonl)' my~li roztoczą się prz d 
11ami, coraz piękniejsze krainy ducha 
ludzkiego, p1·zykuj~ naszą uwagę, wię

et'j doświadczenia p1·zyswoimy sobie, 
które z pożylkicm innytn pn:ekażerny. 

I lart woli - to cecha nieodl11czna 
od calok ztaltu doskonalej psyche Judz
kiej. Odpornym być na przeszkody 
i przeciwności, które żyl'i ściele ka
żdt>mu, nie wpadać w rozpaezliwy pe
symizm, lecz nieść dnmni gltiwę jako 
ci lowi Pk-bojown ik świadom swyclt za
um) \V życiu. 

\\'ylnvalo ~ć w przyrzeczeniach, 
w dążi>niacl1 niech cechuje nasze po
slQpki. 

'zrzQŚcie osobi Le, choć to kwiat 
wąlly, chwilami lylko rozkwjtający, 

11iech opromienia życi mlode, niech 
zludnościt! tiW:) wspiel'a·w npalji i umę
cicniu. Wtu·to go prng11:1c'., choć za Lę 
rozkuszn:1 l'ltwilkę, za krótkotrwate 
ol :niPnie. 

Druga droga, klór:1 jednocześnie 

podążać należy je l 011 ym ła11cuch0m 
ce>lów spo leczuyc h, ciążących nad każ
dym . prawym obywalclen1. 

Podnośmy duchn potecznego, 
la1'1my ię dla1} wiatrem pod. ycającym 

jego ogni:-;ko, idąi; z kaga1)cc111 świalla 
i dobl'a miQdzy rodaków, by ci wpa
l1·z ni w wyżyny z mocą i pogodnie 
przelamywali zapory i szybowa li du
d1em w idea I ne strefy. Uprzytomniaj
my im wady narodowe i zgubne ich 
kulki, zag1·w11·ajmy, dodawajmy si.l clo 

zrucenia brudnego płaszcza zla, a ut
kania ::obie czynami i myślnmi nowegn 
nieskalnnegu. Ileż postaci godnych na
ś!adowniclwa znajdzirmy w kartach 
hi · Lorj i ojczystej, \V li tera lu1·ze minio-
11ej i wspólczP:mej, ileż jesl polQżnych, 
promiennych serc, glQb 11kich umysłów, 
nic11gięlych woli. N aśJaclujmy! 

Poś\\· iQCHjmy s ię dla lyd1, których 
jedna z nn1ni piędź ziemi ;Gywi, jedne 
prnmiL·nie slo1)ca jednako ogrzewają, 

j dna 1·z ka z gorzkich potoków po-
'Z!~la kl'aj sla lon-11 wstęgą przerzyna, 

jedne pidciwe dźwięki mowy łączą, 
jellna przesz I ość ku 1n1 „. 

jeśli nic możemy gronu całemu 
·ię poświQcic, usuwajmy choć ciQżar 

posz ·z gólnym jC'dnoslkom przez ocic
ra11ie lez nir.szczęśliwym, wspomaganie 
dobrym slowem, a jc !Ji potrzeba lo 
i dalkiem w mia1·ę możności. Niech 
pe ymizm i egoizm nic mają. przyslę
pn do naszych dusz mlocłych, niech 
:wiadom swych obowiązków brną m1,1-
żnie po lwardl'j drndze życia. Niech 
cltQ<: zlula, czy lawy póżniej nie ptha 
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nas za ocean, lub inne obce kraje, nie 
rozprnszajmy sił narnd01rych, lecz 
skupmy . iQ solidarnie i pracujmy wy
trwale na lej ziemi zlanej krwią i Iza
mi przeszłych pokoleń. 

A pęd przemożny-mlodości wła

ściwy-tak barwnie i wyrnziście okre
ślony przez wieszc;rn nidmierlel! ego 
„wierz sily na zamiary,: a nie zamial' 
wedlug sil" ow.tadnie nami i pchać bę
dzie ku jutrzence narodowego odro
dzenia. · 

ftelena Bu«hnerówna. 

Smutne wiadomo :ci nadcslal do 
"Narodu" p. W .. Tancznrowicz z Orla. 

Przytaczamy lę korespondencję 
w całotici, bo choć treść jej wslyde rn 
okrywa nczucie narod,ow e, to jednak ni c 
taić, a otwarcie piętnować wszyscy 
obowiązani jes teśmy takich polaków 
zaprzm1ców, lak1ch zlyclt synów ojczy-
zny, o jakich pisze p. W. J. . 

"Niemam bynajmniej zamiarn dać 
wycze.rpnjącego obrazu życia i stosun
ków polskich tutejszych, pragnę tylko 
w kilku s lowach omówić w "Narndzi " 
lo-co boleśnie, zarnz na wslępie, do
tyka tutaj każdego Polaka. O, jak bar
dzo boleśnie. 

Że wspomuę przE:dewszystkiem o 
mowie naszPj wykoszlawionej, z calymi 
zwrotami rnsyjskimi, o akcencie ly
powo rosyjsk lm. 

fSpotykatem l olki , klórym trzeba 
bylo cate zdania llumaczyć na jQzyk 
rosyjski, by zrnznmialy o co chodzi, 
które w domu mó1rią po rosyjsku, 
w klórych do lego s lopnia polskość 
zanikła, że otwarcie bez rumic11ea 
oświaclczaj<1: 

- .Ja nie Polka -ja H.osja 11!u1! 
A w kościele lulej szym jak czę. lo 

słychać między znajomymi rosyjskie 
„zdraw lwujlic", no, ale lo przecie?. 
cicho, cicltnlko, "7.eby nikt nie sJ'yszat". 
No, bo lak z przyz1ryczujenia. Zape
wne równieY. z przyzwyczajenia pano
wie Polacy lutejsi takie mają pojęcie 
o· literaturze polskiej, ,jak np. o angiel
skiej , a i lo nie1riarłomo czy o lej 
ostatniej nie większe, i pisarzy polskich 
znają z rnsyjskich przekładów (sic!). 
Zapewne leż dlatego ignorują, z ma
lemi wyjąlkami, pisma i gazety polskie, 
bo (jak tni w chwili szczerości pe,vien 
"Polak" 1vyznal) "są takie skucznc, 
wsio o i:ni l ości Ojczyzny, po l skości i po
dobnych wieszczach pi:zom i zresztą 
ru ·kom gazetę to lak jakoś ndobniej 
i legczej czytać"! 

l\iobcc lego nic dziwnego, że siQ 
s ly,.;iy zdania w l'odzaju: 

- Ach len Ord, lak mnie już 
nadojadł! 

Czy jednak, by lemn zapobicdz, 
robi się coś, czy istniej e jakakolwiek 
biblioleka, czytelnia, zebrnnia polskie~ 
Nic z tego. 

Ksiądz prnboszcz tutej szy zapewne> 
nic ma czasu , j est przcci:1żony pracą, 
a m.oże i zniecbęcony obojętnością 
ogólu, tej inteligencji ~amożnej, klórPj 
pięk11a puJowa zajmuje s ię albo strn
jami, albo plotkami, a b1·zydsza - ro
bieni em pieniędzy. Czyż wa1'Ło wobec 
tak ważnych spraw do utrzymania 
wśl'ód siebie polskości rękQ przyłożyć!? 

Podobno zreszl:} byla kiedyś czy
telnia, czy leż bihtioleka tutaj, ale jiik 
tn mówią .zbyła się". 

Na to pieniędzy nie warto wyda
wać, ale na bale polskie zawsze się 
znajdą. Tak, na polskie balP, na któ
rych slychnć albo język rosyjski, a lbo 
laką polszczyznę, że zachowaj Boże! 

'zy kiedykolwiek nastąpi sa nacja 
lego opłakanego stanu? Wątpliwe. 

Polacy 7.yją tu oddzielnie. Każdy 
sobie, LąC'zyć się do wspólnej prncy 
nad podt1·zymanie1n polszczyzny jC's t 
dla nich sprawą Lak odslrQczającą, lak 
ciężką! Zrcszl<} to IHISZE' poi kie: n- ie 
ma 111 czasu" z ust każdego na pewno 
się uslyszy lub beznadziejną apalję zo
baczy przy najmni jszcj aluzji do 1Y:;pó l-

nego dzialania, pracy nad sobą i tą 
nieinteligencją, dla kl.órej , już dzieci 
otwarcie zapierają się polskości. 

O, Polacy, c'tyż nigdy krew w was 
ni c przemówi, nigdy sumienie wy1·zu
tów nie uczyni~!" 

Sprawozdanie Związku warsz. slo
warzyszei\ spożywczych za czas od 1-go 
pazdziernika 1911 roku do 31-go grnd
nia 1912 r. świadczy o pomyślnym ro
zwoju instytucji. 

W ko1'tcu r. z. należało do Związku 
237 slowa1·zysze1\, w klól'ych I iczba 
czlonków .,wy nosiła 28,423, kapilałndzia
lcmy rb . 521,371, obrót ogólny rb. 
5,221,469. 

Większość tych stuwarzyszc11 - to 
wytwór pracy spolecznej lal oslalnich. 
Największa liczba stowarzyszeń związ
kowych powstała w I'. l!ł07 i mos. 

Slowarzyszcnia mużna podzi elić 
na lrzy grupy: 1) slowarzyszenia 
mieszane, przeważnie miejskie, zlożone 
z ludzi różnych s t'er, bPz wicłocznej 
przewagi którejkolwi ek z nich; 2) 1·0-
bolnicze, w których większość ·zlon
ków stanowią robot11icy l'ab1·yczn1; 3) 
wiejskie, w których wii.;k;::zość s tanowią 
wJ11śr.ianiP. 

respondencję ze stowa!'zyszeniami, zgla
szającemi sic;; po wskazówki i pomoc 
prawn:1, pomagaJ w zeslawianiu bi
lansów na podstawie nadeslanych ma
terjaJów 01·<1z kierowa,! wydawniclwem 
potl'ZiJbnych druków, książek lrncilalle
ryjnych i podręczników. Sprzedaż 

· wydawnictw Zwi:1zku rozwija s ię bar
dzo pomyśln ie i dala w okresie spra
wozdawczym rb. 2,615 zysku brutto; 
nicslely, w sumie ogólnej sprzedanych 
wydawnictw (rb. 7,992) 1r ydawnictwa 
o charnklerze agitacyjnym stanowią 
część nieznaczną, choć ceny ich znacz
nie zniżono. 

Wobec szybkiego rozwoju opel'acji 
handloll'ye;h, zarz:i,cl Związku, na mocy 
uchwaJy, powziQtuj na zcsz loro cznem 
zebra r~iu peJnomoc11ików, naby.I w Mo
kolow10 plac obszaru okol o JO Lys. 
lokci kw., na którym rozpoczęto już 
budowę \\'las11C'go gmac hu . 

Z dzialalnośc i spoJee;znej Związku 
należy zaznaczyć dąże uic do zabezp ie
czenia emc1·ytalnego pracowników oraz 
projekt zalożenin kursów pl'aktycznych 
dla admiuistratorów, pracow11ikciw i 
sklepowych. 

W cl. 14-ym i 1!1-ym h. m. odby
lo s ię 11· sa li Muzeum przemyslu i rol
niclll'a zebranie pelnomocników Związ
ku war:;z. stowarzyszCJ'.1 spużywczyclt 
w liczbiP przeszlo 400-lu. 

Że sufraży s tki a11gie lskir d1Jpusz
czają s ic.i wybryków swoich islolnic 
pod wp-lywem oh!Qdu, tego wymow
nym przykladem jesl pndany przez 

Sloll'al'zyszenia zw i ązkowe, 'l 11ie
licZ11emi wyjątkami, nin tosujri. og.ra- • 
nicze1i w p1·zy.imowaniu czJonków; prze
wagę tej lub innej sfery należy przy
pisać ukladowi stosu11ków miejsco ll"ych 
tak więc w mi ej scowośc i fabrycznej 
większość czlonkow slano\\'il); rob0L11ie;y, 
na wsi - wJościanie. · pisma angie lskie ;i,ycioq•s Ernilji JJavi

son, która - jak wiadomo - rznciwszy 
się pod konia królewskiego podczas wy
śc i gu Derby w Epsom, doznata tak si l
nych ~brnżeń wewnętrznych, że zmarJa 
w szptlalu. 

Stowarzyszenia nasze, w po1·ówna: 
niu ze slowa1·zyszPniami na Zachodzie, 
są jeszcze drnbne, zal'ówno pod wzg l ę
dem liczby czlonków jak obrol.ów. 
Przeciętnie p l'zypada u nas na jedno 
stowarzyszenie 12H czJonków, gdy w 
Anglji l ,68..J. ·zlonków, w Niemczccli 
M7, w Hclgji 80.J., ·lv Szwajcarji ()7!) 
i t. ci. 

Jedno stowarzyszenie związkowe 
u nas sp1·zedajL! Lowarów pl'zecięlnic 
'la 1·b. 2n,OOO 1·oc'lnie, gdy 11· A nglji 
za l'b. llu,000., w BeJgji za r·b. 92,000, · 
w Szwajcarji za rb. 117,000 i t. d. 

Nn pierwszy plan dalszi>j dziaJal
ności naszych stowarzyszeń 1rysuwa 
się sprawa agitacji wŚl'ód ogólu lud
ności, w celu zachęcenia jej do li cz
niejszego zapisywania się na cz lonków. 
Pewnoś: funduszów, lokowa11ych w 
stowarzyszeniach, gwarnnlnje znaczny 
zą.sób kapilalów zapasowego i reze r
IYOwego, klól'e s tanowią już obecnie 
?i5°1o bpilulu udzialowcgo i tak szyb
ko wzrn,;lają z roku na rnk, że nie 
może być obawy o bezpiC'czeńslwo 
l'unduszó 1Y, powierzonych im w posla· 
ci udzialów. 

Operacje handlowe Związku dzielą 
się na działy: l) sprzedaż to\\' arów 
na rachunek w.tasny i 2) opcl'acje 
ajenturo we , przy któt'ych Z" iązek pl'ze
syla nadcs lanc zamówienia odpowied
nim dosta.ll"corn, ci za~ pobit·rają na
l eżność bezpośrednio cd s towarz.yszc
nia, pl'zesyJuJąc Związkowi tylko ko
pję n1chunku i wyciągi prowizyjne. 

W okl'esie sprawozdawczym Zll'il),
zek sprzeda!· towarów na rachunek 
własny za rb. 740,200, zysk brutto na 
towarach wyniós l· rb. 38,168, Ope
racje ajcnturowe Związku wyniosly 
rb. 663,uOO i daly rb. 10,017 zysku 
brutto. 

'vV końcn 1·. z. wplacony kapil.a! 
zakładowy Związku wynosi! rb. 47,633, 
odpowicdziu ln ość slowarzy:zonyc:h za 
zobowiąlania Związku wyrażafa siQ w 
sum ie rb. 1..J.2,115. 

Czytitcgo zysku osiągnięlo w oki'c
sie sprawozdawczym rb. 8,200. 

2akupy stowal'zysz011 związkowych 
''" okres ie zprawozdawczym stanowi::i, 
przeszlo 80% ogólnego obrntn Związku 
i wy1·ażajQ . ię w sum ie rb. 1,147,715, 
reszla przypada na slowarzyszcnia, nie 
należri,ce do Związkn; osobom prywat
nym Związek wcale nic sprzedall'at. 

\V okresie sp rawozdawczym doko
nano luslracji w 2H I slowa l'Zrzeniach 
związkowych. Pow rell'izjami na miej
scu, wydzial lu s l racy jny prnwadzi.t ko-

Emilja Davi so tt Jiczyla w chwi li 
zgonu lal 3o, byJa pat111ą i Lr·a.wiJa ży
cie na slndjowaoiu filozol'ji i medycyny, 
uczęszcz<.1j<-!C na 11 yk lacly 11· uniwersy
lccie londyńskim. 

Przed laty siedmiu wst:ipila do 
li gi suf'rażystek wujnjącycll. Wysląpo
wala zawsze jako gon!ca zwo lenniczka 
ngilacji Lororystyczncj odsiedzia la 
szereg kar w· areszci('. 

W marcu r. 1909 skazano ją z.a. 
gwn. 11 publiczny na tnie ·i::)C 11 · i ęz i enia. 
W lipcu lego samego roku za lo samo 
na dwa tni e · i~~ce ll'ięzie11ia. W sie rpniu 
otrzyma.la dwa mies i::1ce arC';::z.Lu, po
nieważ w Manczesterze kamieniami roz
bita szy by kilku "'ysla\\' ,;klcpowych. 
W lislupadzie l'. H.llO ubrano jf}. are
sztem miesięcznym za rozbici kilku 
szyb w gmachu pal'lamentu. 

W styczniu r. z. za podpalenie 
skazano ją na pól !'Oku więzienia . 
Os La l11 i<1 karę otrzyma l'::t w l isl.opadzie 
r. z. za zadanie 1·an p0Jicjunl01ri. 

Za każdym razem, rlosla wszy się 
do więzienia, Ul'ządzala strajk glodnwy. 
Pewnego razu żyła przez dwa tygod-. 
nie tylko wodą i kilku maleńkiemi ka
wa lkami chleba. Przy każdem arcszto
wanin stawia la w-ł'aclzom poli cyj nym · 
najzaciętszy opól'. · W Manczesterze, 
gdzie mieszka-la przez czas d!n7.szy, 
pewnC'go razu ukąsiła w l'amię poli
cjanta, który chciał ją aresztować, lak 
silni<', że po li cjant raz na zawsZL' sta l 
się niezdolnym do sl'użby. Innyrn razem, 
gdy ją chciano aresztować, zabaryka · 
dowala się w miPszkaniu i ul'zndzila 
z mebli taką ba l'ykadę, że z trudem 
zdolano ją zburzyć. 

llekroć slawaJ:a przed s:1dcm. mu
sieli po obu jej bokach stać poi i cjanc~ 
którzy da\\'ali nn nią baczność, ponie
waż wszys tko, co mogl'a tylko dos tać 
w ręce, rzucaJa SQdziom na glowy. 
l'rzccl kilku miesiącami, podczas roz
prnwy sądowej, zaczę l a s iQ wobec są
du i licznie zgrnmadzonej publicznośc i 
rozbierać, :1by zmusić sąd do przerwa
nia rozprawy sądowPj. 

Slrzegąc oskarżonej po li cjanci 
namęczyli się porz:}dnie, zanim udato 
siQ im obczw.ladnić szaloną kobietę 
i przerwać scenę gorszącą. 
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Piorun na Wawelu. 

Wśród królkirj bul'zy, jaka szala
la nad Krakuwem, jeden z piol'unów 
nd c1·zyl: w wieżę zegnrową na Wawelu. 
W chwili Lej killrndzicsh1t dzirci szkol
ny<.:11 pl'zystępoll'al.u pl'zy konfrsjona
lach du spowiedzi św ięlcj, a kilkana
śc ie osób oglądafo groby królewskie. 

lluk od uderzenia by.l ogl11szający 
a bla sk tak ilny, że pod jego wraże

ni em sądzono na razie, że katedra p.lo
nie i za wezwano bez w lo cznie straż 
ogniową. Kilka osób od huku dosfalo 
ehwilowego .wslrz<1śnienia nerwowego. 
Znajdujący się w grubac l1 mieli wra
żcnil! wal:}cych siQ murów katedry . 

Jak się póżniej okaza.lo ,' piorun 
nderzyl w narożnik kamiennego gzym
su pod hclme111 wieży od slrony ko
ścioła, poruszy.t ogrnmny kamic1'1, \\'a
żący 5 cenlnnró\\', poczem cll'Ucian mi 
linkami od wag zegarowych sp łynął 
do sza [y zegarowej. Szarę rozbil, u1-
palil papiery, klól'e ją, cl1ronily od ku
rzu i zcpsul maszyncl'ję zegarową. 

Od ud erzen ia piornnu wypactly 
dwa olbrzymie okna nad kaplicą Ole
śnickich i szyby w sąsiednich zabL1-
dowaniach. 

Sir.aż, zbadawszy, że ni e111a ni c
bezpiecze1\.stwa pożal'u, zajęla s i ę usu
nięc: m ogromnego glazu, wyrwanego 
pl'zcz piorun, klóry zaledwo trzyma! 
się w swem lożysku i IHda chwila 
mógl spaśc:, co oczywi~cie grnzi lo wicl
kiem niebezpieczeńslwcm. Kamie11 przy 
zachowaniu odpowiednicil oslrnżno.'ci 
spuszczo no na linach na ziemię. 

Szkoda, zrz::i,dzonn pl'zez ude1·ze
ni e piornna, jest znaczna, zważywszy, 
że celem naprawy uszkodzo nego gzym
su tl'zeba będzie wznieść koszlowne 
rusz towanie. 

W sprawie przeniesienia 
gubernii do bodzi. 

• 
W sprn wie przeniesienia 

władz g·uhernjaJnych z Kalisza 
do J-,oćlzi 1 „Gaz. Kalislrn'' otrzy
muje z Petersbnrg·a nast , µującą 
i 11fonnac1· e: 

rl • • 
Zadna decyzja w tej mierze 

dotychczas w ministe1:jum 11ic za
µadla. Przed wyjazdem swym 
z Petersburga p. minister spraw 
wewnętrznych wydal polecenie o 
wydzieleniu sprawy łódzkiej z 
og·ólneg·o reforatu o przeki:!ztalce
niach gu~>ernjalnych w calem 
pai'1stwie. Skutkiem tc-g·o akta 
dotyczące ł..1odzi odesłane zo,·taly 
do jednego z UL"zędników, w celu 
opracowania stosowneg·o referatu. 
Urzętl11ik ten czeka powrotu mi
nistra i wszelkir. są dane, że 
J~ótlż otrzyma „gTadonaczalst.wo". 

Wiadomość zatem, podana 
przez Agencję Petersburską oka
zała się nietylko nicśt;i slą, lPcz 
nawet niezg·otlną z prawllą. 

Z życia więziennego. 
Więfoiowie polityczni, osadzeni 

w więzieniu ś ledczem na Pawiaku w 
Wal'szaw ic, wysrąpili do wladz wię
zi nnych z szeregiem żądai1, żądania 
Le, poparLe strajlricm gi·odowym, zo
slaJy częściowo uwzg lędnione. 

Dolycl1czas więźniowi polityczni 
oll'zyrnywn.l i \\·id ze ni a z rodzi naip i w 
le sa 111 c dni, co więźniowie kryminalni, 
obe ·nic polityczni otrzymywać będą 
widzenia osobno, a mianowicie w po
niedzialki; żą.dali Leż więźnio\\'ic, aby 
w sa li widzcrl byl zeg111·, co 11nic1110-
żliwia!oby sk l'acanie widze1'1 wedlug 

GAZETA PABJANIOKA. 

uznania niższych funkcjonarjnszy wię
ziennych, żądanie to jednak ·pełnion e 
nie zostalo. 

Poza Lem obiec11no w1ęzmom 
wprnwadzenic przewiclrzania cel, ką
piel co l O dni, pl'zed I u że n ie przechadzek. 

Wprowadzono leż ulgi przy pl'zyj
mowaniu pożywienia dla więźniów; 
dotychczas osobo111, pl'zynoszącym ży
wność dla wię~niów. wydnwano na
przód numery, a polem dopiero we
dług nume1·ów Lych pl'zyjmo1ra110 pl'ze
sylki : zdarzalo s iQ, że l'llCl ziny "·iężniów 
czekały na le numery od godz. (j rano 
do poludnia; obecn ie przesy~ki p1·zyj
mowanc bęc!:~ od godziny 10. l'ano do 
2 p. p. bez numerów, co jesl znaczną. 
ulgą, wobec lego, że czekać Ll'zeba bylu 
przed bramą, wiQzien n:i pod go I em 
niebem częslo na slocie. 

Osta.teczuc zamknięcie Tow. 
Ifultury. 

W lycl1 dniach komisja gubernia l11<1 
do spl'::tw ~ l owu l'z y::;z 1i i związków roz
poznawala kll'esl.ję dolycząc:1 dalszego 
i ·Lni cnia ZttWiL'Szonego pl'zed kilku mi . -
sią.ca mi To\\·al'zyslwa kullury polskiej. 

Na posiedzeniu komi„ji sk ludali 
wyjaśnienia co do organirnC"ji i dzin
laln ości Towar·zyslwa p.p. Lypace 11·icz 
i Mogilnicki. 

Kl1misja po naradzie, więk:wści<t 
glosów poslanowiJa zamknąć Tow. kul
Lul'y pobkiej ze wszyslkiemi legoż 
ocldziulami. 

P1·zed:;Lawicil'le Tow. 11a decyzję 
powyższą podają npelacjQ do senaln. 

KRONIKA§§~~~ 

§'§§~MIEJSCOWA. 

Popis gimnastyczny w P. T. S. 

v ... · uuiegb. 1ii edziel ę o godzi ni e fi 
po pol. odbyl s i ę na pinen l abjank
kicgo Towal'2. Społ'Lowego (przy 1tli cy 
Bocznej) pupis gilllnaslyczny, pn.grom 
klól'cgo . kladah ·y się z 9 ezęści, by! 
bardzo urozmai couy. 

Publiczności zcbraJo siQ dość dnżo, 
lecz o wicie mniej, niż oezckiwać na 
l eża.Io. 

Ćwiczenia do1·oslych na przyl'zą
dach wyk(lzal'y wi0lk:1 sprawność Ć \\'i
czq,cyc h. Cwiczcnia ch.topców ~. churą
giewkarni wywarly na wszyslkicl1 nad
zwyczaj mil e ll'rnżen i e. Skoki dol'O lych 
na odleglość i wysokość wypadly l)y 
:rnacznie lepiej, gdyby nie ]JC\\'na ll'a
dliwość ler nu, ulmdniajri.ca skoki, 
\\'Skulck braku pokladu żwirn, na co 
Zn.rząd Towal'zyslwa prawdopodolrnie 
w ])l'HSzlości zwróci Ull':igę. 

Cwiczcnia "·o ln chlopców wypa
dly wprost wybornie, a lrndr1<" nawet 
piramidy byly wykonane z pl'zykladną 
dokladnoś ·i11 i znakurnitem wyko11cze
ni em, tak iż 2e ·po! Len przy odpowie
dnich dalszyclt pusLQpach 'mia lo może 
być wy .la11ym na wszelkie konkul'sy. 

Hzuly kul:1 żelazną i lancą, jako 
popis więcej specjalny, nic Zl'Obil na 
widzach nalcżylego wrażenia, gdyż nie 
wiedzą, ile slly, zręczności i wprawy 
potrzeba dla tak prnstych, jak ·ię zdaje, 
ćwiczeń. 

Ćwiczenia wolne dzie\\'czal oclzna
czaly siQ wdziękiem i wiclk:i sp raw
nośc ią, w wykonaniu, za co z brnni 
"wdzi Q..:z ncmu" ze::;poJl,wi l:em n nic 
szczcc;lzi li szci'r-rych okla. ków. 

Cwiczcnia dorosłych z la skami byly 
wykonnne bardzo poprn\\'nie, ćwieze
nia ;r.u ~ na koniu, a szczcgólni Pj wirlcc 
urozmaicone i bal'dzo el'cklown pirn
midy zas1L1gują na szczerą pochwalę 
Lak dla kierowników jak i wykonawców. 

Ostatnia część programu - prze
ciąganie liny - wylrn.zala, iż Ć\\'iczą_cy 
$f). ni e tylko Zl'ęczni, lecz i s ilni. 

Popis sko11czy l s ię o godzin ie 71/2 
wieczol'em. 

Poważnirj>iza wit>kiern c·z<;:sĆ pn · 
bli czności puma ·zernwala do domu, 
żalują,c w duchu, że brak ich no gom 
L<'j sp 1·ężystości, jaką wykazali ćwic211,
cy, rnlod;zi zaś pozo. lali na miejscu, 
~dyż uiezadlngo 2acz~' ly ię tań "" kl.ó
re przeciągnęly siQ dog. l·ej w nocy. 

Być możr., że i ci starsi zo laliby 
na ta1\ca ·h i bawili się ochoczo, gdy· 
by„„. za cza, ów ich mlodości byly to
wal'zyslwa sportowe, lt'CZ nieslcl)' -
nie bylo ich, byliśmy więc, jcste~my 
i będziemy my-- stal'si„„. niedo1ęgami 
(proszę lo zachować w sekl'ecie). 

F. J. 

O Pabjanickiej Straży Ogniowej 
Ochotniczej. 

W ~l! li-ym .P l'z <'g lądu Pożarni
czego" Zllajd ujemy w s pl'a wozd ani u 
z objazdów p1·011·incjo11al11ycl1 slraży 

ogniowych bardzo pochlebn:t wzmian
kę o naszej sl rflży ocholnicz j . 

"Nie dojeżdżaj<1c do P:ibjnnic, zo
czy li ś 1ny na szosie dyrn, n \\' Sc ltodz:1ce 
s lonku odbijalo się w ka kach. Woźnica 
pogna!, co kori wyskoczy; okuzalo si~, 
że to oddzial Pabjanickiej straży, zn
j ę l.y dogaszanic"tn zgli szcz i obale11il·lll 
ścian niedopalonych spu rego clomu tuż 
przy szosie. Nie lral'iliśmy niestety na 
najcieka"· z:1 część walki ~ ognirrn; 
a · ądząc z ocalałych, Inż stojących 
kilku dornów, la walka byla dzielna. 
Prnca ::;t l'ażaków zajęlych na pogorzP
li sku orlby\\·ala się w spokoju i mil
czeniu zupelnem, znać byto wyrobienie 
i duże obycie z pożararnJ. 

l abjani<:ka s lra ż og11iowa jest jt•
dna z ll'i<;:kszycli i o niPj napiszemy 
w s1ro i111 c:zasie w " Przt'glądz i c" spl'a
\\'Ozclanie, bo o lepiej zol'ganizv\\'::tny<:h 
slrnżach po\\'inny być dla przykJadu 
podawane obszerne wiadomości". 

Piechurka angielska. 

W ubicglym tygodniu w teatrze LUNA 
wyslępo1,1"ala pieclnnka angielska Mrs. 
IJ a 1Ty l IL1mphri es, wygłaszaj:!c opowia
dania o odbytej dolychczas podróży. 
Opuwiada.nia le llumacz powlarzat w 
.kzyku polskim i ro yj kim. 

M1·s, Humphri es je l angielką urn
dzo11ą w Ameryce; ojciec jej posiada 
w I [a lil'llx duże sklady żelaza, mąż zaś 
jc::;l i nży n iercm-lechno logiem . 

Nizka, dl'ubna, o jasnych wlosach, 
•tites delt o ·zach i żywych i·uchach 

M ·s. Lit mphl'ies !'Obi 1,nażeJ1ie kobiety, 
klórn podjęla się zadania nad . ily. 

Czuje . i ę, Jak powiada, dobrze, 
i nie jc;;L wcale zmęczon~; twierdzi iż 
musi wygrać zaklad, ;iby poknzać swe
wu narodowi, do c1.rgo zdolna jest 
kobiela. Mrs. Humphries w lipcu 1911 
roku zaJożyła się w lowarzyslwie spor
lowem "Polu-Monlhly" o ro.OOO dula
rów, że pl'zejdzie dookoln św iata w 
ciągu -1:-ch lat. 

·wyl'lJszyla z Nowego-.lorlrn w sie1·
pniu 1911 rokL1. Przrszla dot:1d pieszo: 
Stany Zjednoczone Ameryki, Kanad ę, 
Nową zkocj ę, Anglię, hlandję, Nor
wegię, Danię, Szwecję, Finlandję. na
stępnie skiern\l'a la · wą podróż na Pe
Le!'sbul'g, Mosk\\'ę, Tulę, skąd za\\'ędró
wala do Ja snej I olany, na tępnie do 
Ka 1 ngi, Wi11źmy, Smole11ska, Mi liska, 
Brześcia, Warszawy, Lodzi i wreszcie 
s l.an ę la w Pabj:rnicac:h. . 

Pozoslaly jej j eszcze ,,, luta i 2 
d wn miesiące podróży. Dalsza marszru
ta obejmuje: Kalisz, Betłin, Wiedcil, 
Amslcnlam, Paryż, Madryt, Wiochy, 
.Egipl, Al'rykę, l'vladagaskar, 'iliny, .la
ponję, Au tralję, Nową Zl•landjQ, skąd 
dull'ZC do Amel'yki Pólnocnej, z po
wrolcm do domu. 

W czasie podróży po Ame1·yce 
i Angli (w ciągu 7-iu mirsię ·y) towa
rzyszy ! Ml's. Uumphries jej mąż, pó
źniej aluli ZHWl'ól'il, pozoslawinj::ic j::i 
sama. 

Za Lowal'zysza swego ma ona obe
cn ie p„o którego darowano jej w Ame
ryce. No i pr·zy so bie re\\'olwer dla 
obrony . .Tako poży1Yienie lużą jej po
trawy wegelarjaóskie. 

Mn. Humpl1!'i ::; Lwlerdzi, że bar
dzo życzliwie i gościnnie przyjmowana 
jest w miaslach Kl'óleslwa Polskiegu. 

Śmierć od pijat1stwa. 

W nbi.eglą sobolQ o godzinie 81i 2 
wieczorem wrn<"al do domu (ul. War
sza\\'ska, dom Krnszla) dobrze pod
chmie lony robotnik mul'ar:ki .Tózef S. 
'27 lal liczący, si ln y i zdl'owy mężczy
zna. Hyl lak pijanym, iż nie mógl 
\\'ejśr: na schody, poma:rnJ mu więc je
ck11 z p1·1.yjaciól. Lecz nie mógl ukzy-
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mać pijanego, tak iż len spadł ze scho
dów na wznak, rnzbil sobie glo,rę 
i w lej chwili straci! przytomność. 
Natychmiast wezwany doktór zaslal 
już stygnące zwloki. Od silnego uclc
l'Zen ia nastąpiło pQknięcie czaszki, wy
lew krwi do mózgu i nalychmiaslowa 
śm i e l' Ć . 

Gdyby każdy zechcial zadać sobie 
trurlu i obliczyć, ile rpkrocznie w sa
mych lylko J>ab.;anicach nieszczęść 
różnoraki ch przyn< si alkohol (nie mó
wię już o Lem, że nn szkoły wyclajPmy 
mniej niż na wódkę), pe\\'nie szynki 
nasw nie byly by lak przrpelniane, 
a za to w ksil,)ga1·11iach \\'ięcej by się 
zjawiulo interesantów i l?azeta 11asza 
więcej byłaby czylaną. Ale cóż zrobićr 
w porlmonetkach pahjanickich jakieś 
dziwne licho siedzi; gdy chcesz kupić 
ksią_żkę lub gazelę, to w porlmonclce 
pustki; gJy za: wejdziesz do monopolu 
!nb szynku-djabcl pieniędzy nakJadzie. 

Z Tow. Wzajemnej Pomocy pr a
cowników handl. i przem. w Pabj. 

Zarząd za\\'iadamia, że o taleczny 
Lcrmin dla zdjęć do grnpy fologra
f'icznej Czlonków T~warzy::;Lwa z okazji 
1 fi-lPcia, naznaczo 11y do dnia 30 czel'w
ca '" b. wlącznie. Po uplywic lego ter
rninL1 zdjęcia wykonywane ni· b dą. 

Nadmienia się przy Lem, że sklad
ka do gl'upy wynosi 1.50 kop. z bez
plalną próbną fotografią i za kopię 
gł'Upy U)() kop. razem rbl. i.i.OO. 

Zdjęć dokonywa zaklad fulogra
ficwy H. Wilhelma ul. Zamko\\'a 24. 
Skladki pl'Zyjmujri si<;: w lokalu T-wa 
])Juga 50 w Czwal'tki od godz. 7-ej do 
S·ej wicctorcm i Niedziele od godziny 
10.-cj do 12-ej w poludnie. 

Ze Stowarzyszenia Łokciowo-Oa
lanteryjnego „SWIATOWID" 

W dniu 11-go Czerwca lH13 I'„ 

o godz. 7 1/ 2 wieczorem w Domu Lu
<lo\\'yrn przy ulicy Dlngiej odbędzie się 
Nadzwyczajne Ogólne ~eun11Jie Czlon
ków Stowarzyszenia „Swintowid". 

I orządck dzienny: 
l) Zagajenie Zebrania. 2) Wy

bór pl'zcwodniczącego Zebi-ania, sekre
tarza i asesorów. 3) Odczytanie pro
lokulu z o Latniego Zebrania. 4) Spra
wozdanie. Zarządu. fi) Odczylanie 
sprawozdania za i'i-cio mie ięczny okres 
r. b. H) Powięk zenit budżetu. 7) 
Wybór czlouk ów Zal'ządu i korni ji 
Hewizyjnej. 8) Wulne wnioski. 

\V razie niepl'zybycia doslalecznej 
liczby czlonków powlórnt.: zebranie od
hęclzie się w dniu 28-go Czerwca l'. b. 

Dziki człowiek w Jutrzkowicach. 

W pr 11iedzialek po poludniu 78-
lelnia sl;.lt'Llszka Marjau11a \\'olska, za
mieszkała w Pabj:rnicach na ul. Tyinej 
w domu Zakrze\\'. kiego wyszla za mia
sto drogą pulną na spacer z dziećmi 
swej córki i ::;ąsiada, lrzy111aj:ic jedno 
male roczne dziecko na ręku. 

Gdy się znalazła na polach 11· ·i 
.Tull'zkowicc poza cmentarzem marja
wickim, jeąno z dzieci zerwa.Io kwia
tek przy drndze na zagoni , należącym 
do .Józefa Roszaka z .lulrzko,Yic, klóry 
la 111 \\'I aśn ie ko il koniczynę. 

Uziki len człowiek rzuci! się z ko
są w ręku na dziL'cko, a gdy babcia 
(78-lelnia, powtarzam, starnszka), ma
jąc dziecko 11a ręku, chciała go zasJo
nić swą osobą, ho zak zrani! Ją kosą 
w glow<;: i l we przedramię, a na clo
bitek kosiskiem uderzył tak . ilnie, iż 
leka l' z na ciele jej walazł siniak wiel
kości d loni. 

Niedarmo Julrzkowice slyną ze 
s\\'ego pijm)slwa, nicdarrno mówią, że 
lam co dom - lo szynk potajemny. 
Ciągle lam bójki i rozboje; gdy się 
przejeżdż:i, szczegół niej ll'ieczorcrn, lo 
pijanych pelnn, a l':Wcanie kamieniami 
w przej zdnych - ua purządku clzien
nym. 

Na lakim pijackim gruncie rnógl 
się wychować dziki czloll'i<'k, klóry 
z ko ą rzuca się na bezh1·ouną sta· 
rnszkQ z dzieckiem na ręku. 

Pijcie lak dalPj, a wieś .lulrzko\\'i<o 
s]all'ę swą i w dalsze tl'ony rozniesie, 
gdyż bą,dżcic pewni, że o fakcie tym 
nie tylko lódz';ic i warszaw ·kic, lecz 
i zagra n ie zn, gazety na piszą. 
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Pijcie, rozbijajcie głowy kamienia
mi, rżnijcie się nożami, a będziec~e 
lawni na caly świal! 

~ Leą 

i praAy· roHyjsl\iej 
Ciekawa skarga. 

O gtośnym dzialaczu p. Smilgo, 
który uchod:dl za wielkiego patl'jotę 
litew kieµo petersbt1l'ski "Dień" w nn
merze 141 pisze: 

.Se11at otrzyma! ciekawą skargQ 
redaktora ctasopisma litewskiego w Pe
tersburgu kupca Smilgi, na ministra 
spraw wewnętrznych, która ujawnia 
jego usługi departamentowi policji 
w zakresie ś ledzenia za działalnością 
Polaków. Skarga powstała wskutek 
ozięblego stosunku do Smilgi departa
mentu policji, który pomimo jego za
slug, nie chce zwrócić mu wydatków 
poniesionych przy jego nad:wrze nad 
działalnością Polaków. Nie dość tego, 
ale z pl'acy jego korzystają inni i otrzy
mują nagl'ody i awanse służbowe. 

Działalność Smilgi rozpoczęła się 
po 1905 r. Z polecenia Słotypina i dy
rektor~ departamentu wyznań obcych, 
Wlad1mirowa, opracował Smilgo 1·efe
rat o narodowości litewskiej i jej 
stanie politycznym i materjalnym. He
ferat ten ztożony został hr. Wittemu 
dnia 2 lutego 1906 r. Następnie Smilgo 
przellómaczyt z języka lite\\'skiego na 
polski napisany przez niegó paszkwil 
o nadużyciach charakteru politycznego 
Polaków wił ń kich i jezuitów pod fir
m~! Biskupa bar. Roppa. Według Smil
gi Polacy opracowali program i roze
słali po calej Hosji urszulanki i innych 
działaczy politycznych, którzy pod na
dzorem generała(?!) jezuitów, Wiel'ciń
skiego, p . czątkowo postnnowili doko
nać przewrotu w Cerkwi prawoslaw
nej, a na lępnie w par'istwie .. I aby 
śledzić za ich dzia!al11ością i byc w kur
sie rzeczy, zat1Jżyt Smilgo w Moskwie 
oddział nr zulunek, gdzie one groma
dziły się. \V ten posób Smilgo, mają.c 
dane doknmentalne w ręku, z polPce
nia moskiewskiego naczelnika miasta, 
Adl'junowa, caly materjuł zlożyJ' ks. W . . 
Golicynowi. Na skutek donosów Smilgi 
odbyty si niedawno rewizje Tiażel
nikowa konsystorzów katolickich w Pe
tersburgu i w Wilnie''. 

~ ~ 
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GAZETA PABJANIOKA. 

Różne nowinY. 
WyRtępna etykieta. 

.Tedua z belgijskich fabryk cygar, 
klól'a posiada fabrykę swą w państwie 
rosyjskiem - puściła w obieg cygara, 
które, jako przeznaczone dla Króles
twa Polskiego, zaopatrywała w etykie
tę ze złotym or!em i napisem "Póul' 
la Pologne". 

Mimo, że etykieta zatwierdzona 
zosta1a przez ministerjnm handlu i 
przemysłu, komisarz jednego z cyr
ku tów wars za wskich sp isaJ pr.itokuJ: 
za rozpowszechnianie tego rodzaju 
etykiet. 

Wskutek tego, przedstawiciela fa
bryki '"' Warszawie, p. E. skazano na 
zaplacenie w ciągu 3-ch dni 50 rb. 
kary. Za1·ządzenie to zainteresowany 
zaskarżył do senatu. 

Zagadkowy pożar. 
z-\hli elunia donoszą nam szczPgóly 

śledztwa w sp1·a,vie zagadkowego po-
7.aru we wsi Pątnów, gdzie w domu, 
należącym do w!o:-lcianina Grus.zki, zgi
nęła w płomieniach rodzina żydowska 
złożona z 8 osób. 

Prowadzi ś l edztwo sędzia do spraw 
szczególnej wagi przy sądzie o kręgo
wym kaliskim, p. Herszelman. 

Wszystkich świadków przesJ:ucha
no powtómie. 

Wobec tego, że stwierdzono ba1·
dzo słabe poszlaki pod palenia domu, 
nikogo nie aresztowano. 

Wed.ług jednych oskarżenie o roz
myślne podpalenie w celu spalenia żyw
cem rodziny Grosmanów jest bezpod
stawne, gdyż wprost nie do pomyśle
nia jest możliwość takiej okropnej, 
i ohydnei zbrodni. . 

Natomiast inaczej sądzą Zydzi: 
zdaniem ich, zbrodniu tak była mo7.li
n·a, a nekom o spl'a 11·ców do tego skło
nić mog!a źle zrozumi.at1:l agitacja boj
kotmrn. 

• lak twierdzą, agitacja ta .IJ"Zcp1 n
wadzana była za pośrednictwem kar
tek rozrzucanych po okolicy. Kartki 
podpisane rzekomo były dwoma wyra
zami "Kumitet narodowy". 

Tragedja pątnowska, pomimo, że 
upłynęło od jej wydarzenia 2 tygodnie 
czasu, nie schodzi z ust mieszkańców 
tutejszych i rozleglej okolicy. 

Zatarg w fabryce Szeiblern. 

Przed tygodniem, gdy część robo
t11ików w tkaltJi Szeiblera, wystoso
\\'ala żądanie podwyższenia pJacy, ad 
ministracja wywiesiła za\viadomienie, 
że jeśli część rnbotników zastnijknje 
- to fabryka zurnk11ięl.a h(,ldzie na 
czas nieograniczony. 

\Vobcc tego, że roboluicy nowej 
tkalni zażądali podwyższenia plncy o 
:30 proc., wymawiając jednoczcs ni e 
pracę za ~4 dni - wywieszono w fa
bryce ogłoszenie, w klórern admini
stracja zawiadamia, że z dniem 28 b. 
m. fabryka zostanie zamknięta na czas 
nieograniCzony. 

.Jednocześnie wymówiono posadę 
wszystkim majstrom fob1·ycz!1ym. 

Przemysł łódzki .w oświetleniu 
urzędowem. 

Wed!ug sprawozdań, złożonych 
ministrowi przemys!u i handlu przez 
inspektorów fabrycznych gubernji piotr
kowskiej w przesileniu przemyslowem 
Jódzkiem obecnie daje się zauważyć 
znaczna poprawa. Fabryki, które 
zmniejszały liczbę dni roboczycł1, po
wracają pomaJu do pl'acy normalnej. 
Powrotowi temu sprzyja to, że fabry
ki Jódzkie nie nagromadziły zapasów. 
Ukończenie wojny na BaJ'kanach po
l epszyło stosunki krl'dytowe. 

O bezpieczeństwo robotników. 
Ministerjum handlu i pl'zernyslu 

rozesłało już do in spektorów fabrycz
nych szereg przepisów, domagającyc h 
się zarządzenia specjalnycl1 ~rodków 
celem zapewnienia robotnikom f'Hbry
cznym bezpieczeństwa. 

Przepisy pt·zewidoją szereg za
rządzeń, jaki e winny ·być przestrzega
ne wogóle, w szczególności zaś w ko
Uowniach 01·a.z przy obsługiwaniu przy
rządów, dziafających pod wysokiern 
ciśnieniem p1·zy lr'at1smisjacb, maszy
nach i windach . 

Pozatem opracowano szereg prze·
pisów, jakie \\·inuy być pl'zestrzegane 
przy prz.enoszeni u ciężiuów, uraz okre
ślono szereg 1·11bót, ktÓJ'ycb nie wuloo 
powierzać nieletnim i kobietom cię
żarnym. 

Zupełne wprnll'adze11ia tycli pt'ze. 
pisów dla fab1·yk już istniejących na-
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stąpi w ciągu trzech miesięcy, a w 
nowopowstających fabrykach - ni e
zw.toczni e po ich otwarciu. 

Telegramy . 

Sytuac,ja naprężona. 

Berlin. Korespondent z Biało
grodu, do tutejszego "Lokal A.nzeigera" 
donosi o rnzmo\<vie, jaką miał z pewną 
wybitną os.ibistością polityczną, która 
oświadczyJa, że pomimo doniesień op 
tymistycznych, polożenie jest dotych
czas wielce krylycznP. .rest jednak 
nadzieja, że wobec usiło\\'ań Hosji 
sprawa może· zostać zaJagodzuna na 
drodze pokojowej. 

Białogród. Gazety miejscowe 
donoszą, że wojskom serbsk im, stoj ą
cym na zajętych pozycjach, odczytano 
rozkaz uważania bulga1·ów za wrogów . 

Berlin. Z Alen donoszą: Z Sa
lonik donoszą, że wtadze g1'eckie dały 
lud n ości tamtejszej poufną wskazów kę. 
aby zaopatrzyJa się w zapasy żywno
ści i wodę do picia. 

Piei7wsza bitwa serbsko
bułgarska. 

Wiedeń. Pod· Wranjc s lad'y 
s ię ze sobę wojsku bolga l'skie i serb
ski e. Bitwa twala parę godzin i za
kui1czyJa się porażką serbów. 

Wojska serbskie pospiesznym mar
szPm d<-ł,żą ku granicy buigarskiej, gdz ie 
mają skoncentl'ować s ię. 

Naczelne dowództwo objąl woje
\\'Oda Ptitnik. 

Uniwer!'lytet na Litwie. 
Petersburg. Nacjonaliści 

jak donoszą pisma - czynią staran ia 
w ministerjum oświaty, spraw wewnę
trznych i u Kokowce1ra, aby sprawa 
zalo~enia trniwersyteln n{I Litwie bycia 
rozstr~gnięla jakoajpl'ędzej. Warun
kiem założenia tego uni\\'ersytetu, wc
dlug planu nacjonalistów, byloby aby 
polacy i żydzi nie byli przyjmowani 
w poczet s ludentó,v, aby profesorowie 
byli mianowani i wreszcie, aby uni
wersytet nie mieścil s ię w Wilnie. 

------------1-I 
Od czwartku 19„go do niedzieli 22„go czerwca włącznie demonstrowane będą wspaniałe obrazy: 

Zernstn o~łqknneuo u~zoneuo 
Wybitny dramat w 3-ch 
częściach w wyk. artyst. 
Król. teatru w Kopenh. 

K r W a W . , s' m • e C h Wybitny dramat współczesny w wy„ 
I - konaniu francuskich artystów. -

Nad program! Znakomity komik francuski pan ROSS EL Nad program! 
będzie dnwnć szereg przeilstnwiel1 imitując cieninmi zn pomocą rąk, Jnmpy i ekranu. Sylwety róż. narodowości, zwierząt it.p. 

Ceny miejsc zwykłe. Dyrekcja P. JAROŚ. 

1. 

-------------------------------------------·------·--------------------------------.... ·-
•1----------------------------·· Chrześcijańska pracownia gorsetów 

,,STANISŁAWY'' 
Z dniem t•go lipca zostaje przenlesłon14 z ul. 
D.tuglej 50 nu ul. ZAMKOWĄ 17, dom Hansa. 

Wyrabia gorsety paryskich fasonów.~ 
posiada duż/ wybór gotowych, oraz 7 

u;;kutecznia wszelką przeróbkę. " 

Ocl I-go J,ipca 
z kuchnią na 
Oferty skJ'adać 
Pabjanickiej." 

poszukuje się pokoju 
piętt·ze, z wygodami. 
w Hedakcji .Gnzely 

(161-2-2) 

Poleca Sz. P. na sezon letni wielki wybór kapeluszy m~zkich słomkowych od 1.25 k. 
panama od 4 rb. i dziecinnych od 50 k„ oraz duży wybór czapek letnich męzklch, 

dziecinnych i uczniowskich. Także wielki wybór kołnierzyków damskich i męzkich . 

Najmodniejsze krawaty i torebki d3mskie, również koszule męzkie, kolorowe i białe, 
dzienne i nocne od 1.25„ duży wybór lasek, parasoli i parasolek, fartuszków dziecin
nych, jako też sandałków męzklch, damskich i dziecinnych znanej firmy „SKOROCHOO" 

Przy zakupie towarów czy to w Pabjani.cach 

czy w Łodzi prosimy powoływać sic; na ogłoszenia 

umieszczan w „Gazecie Pabjanickiej". 

Za Hedaktora i Wydawcę St. STEF AN. W drukarni St. Stefan,, Zamkowa 11. I 
I 




